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W R Ó Ż B IT A  C H IŃ S K I.

W okresie Świąt noworocznych, a zresztą i w ciągu całego roku na 
ulicach miasta spotkał można Wędrownych Wróżbitów, którzy za nie­
wielką opłat? przepowiadają przyszłość, wskazują szczęśliwe dni nla 
załatwiania interesów, zawierania Wszelkiego rodzaju umów i t. p.

Wróżbici cieszą się wielkiem powodzeniem Wśród ludu chińskiego.
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P R O S IM Y  O U R E G U L O W A N IE  N A L E Ż N O Ś C I Z A  P R E N U M E R A T Ę .

W  PO LSCE— należność p ros im y wpłacać na nasze konto czekowe w  P .K .O . 
191790.

Z A G R A N IC Z N Y C H  I  Z A M IE JS C O W Y C H  prenum eratorów  p ro s im y  o uiszczenie należ­
ności czekami, w ystaw ianem i na,.D aleki W schód“  i przesyłanem i w lis tach  poleconych.

M IE JS C O W Y C H  P R E N U M E R A T O R Ó W  pros im y wpłacać należność naszemu inkasato- 
row i.

Warunki prenumeraty ’’Dalekiego Wschodu“
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ROZWOJ ŻY C IA  SPOŁECZNEGO NA E M IG R A C JI.
(Komunikat Rady Organizacyjnej Polaków z Zagranicy)

P rzyg ląda jąc  się dz is ia j życiu  społe­
cznemu polskiego wyehodźtwa, nie możemy 
nie schylić  g łow y przed tym  o lb rzym im  
w ys iłk ie m , dokonanym  w n a jb a rd z ie j n ie ­
sp rzy ja ją cych  w arunkach, w ys iłk ie m , św ia­
dczącym chlubnie o tężyźnie naszej rasy, 
o je j odporności na w p ływ y  obce. N ie tru d ­
no je s t s tw ie rdz ić , że em igracja  z ziem 
po lsk ich  w okresie zaborów by ła  ruchem  
ca łkow ic ie  dz ik im , n ieuregu low anym  zgod­
nie z interesem  narodowym  przez n ie is tn ie ­
jące państwo polskie , a jeszcze pop ieranym  
przez władze okupacyjne, k tó re  p a trz y ły  
p rzych y ln ie  na kurczenie się elementu tu b y l­
czego na ziem iach etnicznie polskich. Jeś li 
dodamy fa k t, że em igrow ał element w łoś­
c iańsk i i  robotn iczy, z regu ły , wobec ka ta ­
stro fa lnego stanu szko ln ic tw a zawodowego i 
powszechnego, słabo narodowego albo i  zupeł­
nie —  nieuśw iadom iony, n ie trudno  dostrzec, 
ja k  w ie lk ie  niebezpieczeństwo rozp łyn ięc ia  
się w obcych środow iskach - zagrażało set­
kom tys ięcy  i  m il jonom  em igrantów , k tó ­
ry m  pogoń za zarobkiem  kazała szukać 
lepszego losu pod obcem niebem.

W  tych  w arunkach, obok heroicznej 
w a lk i o by t, w  obcych, nieznanych dla sie­
bie w arunkach, zaczyna k ie łkow ać na ob­
czyźnie życie organ izacyjne  polskie , ja ko  
czyn początkowo podświadom y, w y n ik  tęs­
kn o ty  za porzuconą ziem ią o jczystą, k tó ry  
stopniowo zaczyna się przeobrażać, dosko­
na lić , stawać św iadom ym  i  tw órczym  w y ­
s iłk iem , dokonyw anym  w im ię  haseł obro­
ny narodowości i  u trzym a n ia  łączności z 
oddaloną ojczyzną.

P olon ję  Zagraniczną cechuje o lb rzy ­
m ia  różnorodność i  bogactwo fo rm  życia

organizacyjnego. Ź ród ła  tego z jaw iska  do­
szukać się n ie trudno , je ś li weźm iem y pod 
uwagę, że em ig ran t nasz nie w yn o s ił n ie ­
m al żadnych tra d y c y j życia społecznego 
z k ra ju , że najczęście j m us ia ł p rzystoso­
w ywać się do w zorów  obcych, krańcow o 
odm iennych na różnych terenach. C zynn i­
k iem , n ieraz dom inującym , b y ł b ra k  w ła s ­
nej państwowości, k tó ry  zmuszał wychodź­
cę - Polaka do takiego organ izow an ia  ży­
cia gromadnego, aby w y tw o rzyć  chociażby 
suroga.t własnego państwa.

E m ig ro w a ł z P o lsk i w p rzyg n ia ta ją ce j 
w iększości chłop ro ln ik , e lem ent z n a tu ry  
re lig ijn y . To też w od leg łe j, m roźnej K a ­
nadzie, Stanach Zjednoczonych, B ra z y lj i,  
czy A rg en tyn ie , p ie rw o tną  kom urką  orga­
n izacy jną  polską sta je się kościół, zwłasz­
cza, je ś li w  n im  zna jdu je  się ksiądz - Po­
lak. W  zaspokojen iu  po trzeby w ia ry  szuka 
jednocześnie wychodźca po lsk i zaspokoje­
nia sw o je j tęskno ty  za w sią  rodzinną. 
Obok kościo ła pow sta je  szkółka, w k tó re j 
uczy in te lig e n tn ie js z y  w łościanin, czy robo­
tn ik ,  n iek iedy  zabłąkany z k ra ju  in te l i ­
gent. Szkółka ta  je s t n a tu ra ln ym  owocem 
tro s k i o m łode pokolenie, dorastające w  
obcem środow isku.

Jedyn ie  w ośrodkach przem ysłow ych 
zwłaszcza na Zachodzie E uropy , p o lsk i gó r­
n ik , idąc za wzorem obcym, stw arza orga­
n izacje samopomocowe, wzgl. sta je w szere­
gach m iejscowego ruchu zawodowego.

D opiero po p rze jśc iu  wspomnianego 
s tad jum  pierwotnego, życie organ izacyjne  
wyehodźtwa polskiego zaczyna się różn icz­
kować. D uży w p ły w  odgryw a postawa 
w ładz państw  im ig ra cy jn ych  wobec pols-
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kiego elem entu napływowego, t.zn. czy dą­
żą one o tw arcie  do zasym ilow an ia  rych łe ­
go przybyszów , czy też stosują system to ­
le ra n c ji.
N a leży jednak  s tw ie rdz ić , że nawet pewne 
repres je  nie zdo ła ły  zatrzym ać rozw o ju  
polskiego życia, k tó re  zawsze p o tra fiło  u to ­
rować sobie jaw ne, czy też podziemne d ro ­
gi. Konieczność obrony narodowości p o l­
sk ie j przed otaczającą zewsząd niemczyzną 
u ro b iła  np. fo rm y  życia zbiorowego wśród 
ta k  liczn e j przed w o jną  e m ig ra c ji zW est- 
f a l j i  i N a d re n ji w postaci is tn ie jącego w 
każdem środow isku loka lnego K o m ite tu  
T ow arzystw , k ie ru jącego, niezależnie od 
o rgan izacy j centra lnych , ca łokszta łtem  m ie j­
scowego życia polskiego. K o m ite ty  te prze­
niesiono bezpośrednio po w o jn ie  przez 
w tó rn ą  em igrację  w estfa lską  do F ra n c ji.  W  
Stanach Z jednoczonych znów, w śród m ie js ­
cowego 4 m il jonowego wychodźtwa, dom i­
n u jącą  ro lę odgryw a ty p  o rgan izac ji ubez 
p ieczeniow ej, dysponu jące j w ie lk ie m i k a p i­
ta łam i, spe łn ia jące j obok tego doniosłe za­
dania społeczne i narodowe. Jasną jes t 
rzeczą, że d z ia ła ł tu  p rz y k ła d  otoczenia 
oraz ogólna atm osfera życia za oceanem, 
zmuszającego jednostkę  do zabezpieczenia 
się przed ewentua lnościam i losu.

Zasadniczą przeszkodą tw orzen ia  się
polskiego życia organ izacyjnego było  roz­
proszenie wychodźtwa. Stosunkowo zamo­
żna em ig rac ja  fa rm erska w Stanach Z je d ­
noczonych czy Kanadzie  n iem al do c h w ili 
obecnej nie w y tw o rzy ła  żadnej pow ażn ie j­
szej o rgan izac ji, m im o, że w a ru n k i b y tu  
te j e m ig ra c ji są zadawaln ia jące. Pod tym  
względem  środow iska m ie jsk ie , czy też 
zw arte  osiedla robotnicze i w łościańskie
p rzodu ją  bezkonkurencyjn ie , dając in ic ja ­
tyw ę , s tw arza jąc w a ru n k i, w k tó rych  d o j­
rzewało poczucie narodowe w ychodźtwa. 
C iekawem z jaw isk iem  b y ł fa k t, że potężna, 
bo licząca przed w ojną 600.000 osób, w 
czem większość in te lig e n c ji zawodowej, 
em ig rac ja  zarobkowa z K ró le s tw a  w R os ji, 
pom im o względnej swobody, u ja w n iła  m i­
n im a ln y  poziom życia organizacyjnego i, 
duże skłonności do asym ila c ji. J a k  się oka­
zuje, b ra k  na tura lnego jiod łoża d la wszel­
k ie j p racy społecznej ludu, może być jesz­
cze g roźn ie jszym  w  skutkach, n iż  b rak  
p rzodow n ików  społecznych - in te lig e n c ji, cze­
go zresztą m ie liśm y ko n k re tn y  dowód na 
p rzyk ła d z ie  naszej e m ig ra c ji p o lityczn e j 
na Zachodzie E uropy.

Następną fazą życia społecznego Polo-

n j i  Zagranicznej było tw orzenie  n iezliczo­
nych stowarzyszeń loka lnych  o różnorod­
nym  charakte rze : re lig ijn y c h , muzycznych, 
śpiewaczych, samopomocowych, ośw iatowo- 
k u ltu ra ln y c li,  te a tra ln ych , m łodzieżowych, 
ro ln iczych  i.t.p ., łączących się stopniowo 
w większe g ru p y  i centrale, w ykuw a jących  
m ozolnie fo rm y  życia organizacyjnego, czę­
ściowo p rzy  pomocy nap ływ a jące j z k ra ju  
coraz 'liczn ie j in te lig e n c ji.

Pow stan ie  własnego państwa, a w raz 
z n iem  - o fic ja ln ych  p laców ek po lsk ich , 
p rzy ja zd  na te reny  fachow ych in s tru k to ­
rów  i nauczycie li, m ożliwość stałego kon­
ta k tu  z M acierzą, proces ten znakom icie 
przyśp ieszyło , zw a ln ia jąc  zarazem o rg a n i­
zacje po lsk ie  od pe łn ien ia  m is ji p rzedsta­
w ic ie ls tw  n ie is tn ie jącego  państwa. Łącz­
ność z k ra jem , k tó ry  p rzesta ł być ideałem, 
a sta ł sie fak tem  konkre tnym , o tw orzy ła
przed em igracją  nowe m ożliw ości rozw o ju . 
Już nie b ierne dochowanie w ia ry  polskości 
sta je się przedm iotem  dążeń, ale rea lna , 
ko n k re tn a  współpraca z Macierzą i to za­
równo w dziedzinie k u ltu ra ln e j, ja k  i  gospo­
darczej. W ychodźtw o nasze sta je się odła­
mem narodu, wnoszącym do polskiego ż y ­
cia nowe cenne w a lo ry . W y tw a rza  się na 
poszczególnych terenach rdzenna in te lig e n ­
cja polska, idąca śm iało w głąb społe­
czeństw obcych, nie zatraca jąc równocze­
śnie poczucia w łasnej narodowości. P ow ­
sta ją  coraz liczn ie j organizacje ty p u  n ie ­
spotykanego przedtem, ko rpo racy jne  i  go­
spodarcze, nastawione na współpracę z k ra ­
jem .

Dążnością znamienną jes t n iem al na 
w szys tk ich  terenach dokonyw a ją  ca się 
obecnie konsolidacja  żyw io łu  polskiego, 
w ytw orzen ie  cen tra l życia polskiego, k ie ru ­
jących ju ż  nie osadą, czy w ioską, ale ży­
ciem P o lo n ji w danym  k ra ju  we w szyst­
k ich  jego prze jaw ach. Rolę niezbędnego łą ­
cznika z M acierzą odgryw a, powołana na 
p-szym Z jeździe P o laków  z Z a g ra n ic y ‘ w r. 
1929, Rada O rgan izacyjna  P o laków  z Za­
gran icy, etap p rze jśc iow y na drodze do 
stworzenia Światowego Z w ią zku  Polaków , 
którego ro lę  i  ram y o k reś li I l - g i  Z jazd  w
r. 1934.

W spom niane centra le  fu n kc jo n u ją  dziś 
z pożytk iem  w idocznym  w B ra z y lji,  A rgen ­
tyn ie , A u s tr j i,  B e lg ji,  M a n d żu rji, A u s tra lj i ,  
Kanadzie, Czechosłowacji. Powstanie ich  
p rzyczyn ia  się równocześnie do l ik w id a c ji 
podz ia łu  poszczególnych skup isk  po lsk ich  
na w rog ie  odłamy, walczące ze sobą w im ię



P ro f. Tadeusz Z ie lin s k i-o trz y m a ł d o k to ra t 
honorow y U n iw e rsy te tu  M edio lańskiego.
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Prot. Tadeusz Zieliński doktor honori
E u ro p y  Zacnodnie j. S łyn ie  też Z ie liń s k i 
ja ko  p łodny i  sub te lny  badacz A rys to fane - 
sa i tra g e d ji g re ck ie j. Jest na jp ie rw szym  
znawcą Sofoklesa. W  stud jach  nad re lig ją  
antyczną Z ie liń s k i za ją ł jedno z czołowych 
m iejsc. Jego h is to r ja  re l ig j i  g reck ie j jes t 
tłómaczona na fra n cu sk i i  ang ie lsk i. W  spra­
w ie  w ychow ania  hum anistycznego zabrał 
głos przed la ty  w książce ,,Ś w ia t antyczny

u to p ijn y c h  najczęście j, bo n ieżyw otnych  na 
obczyźnie haseł, w yn ies ionych z k ra ju  je ­
dnocząc je  w im ię  określonych haseł w spó ł­
p racy  z M acierzą.

Oczywiście, poszczególne fazy rozw o ju  
życia  organ izacyjnego na poszczególnych 
terenach wychodźczych nie odbyw a ły  się 
w jednakow ym  czasie, jak. rów nież - posia­
d a ły  tysiączne odchylenia, k tó rych  nie spo­
sób pokrótce streścić. N ie  chodziło bowiem

> causa uniwersytetu w medjolanie.
P aryż, M oskwa, G roningen, A te n y , B ru ­
ksela, B rno  M or., M ed jo lan ; je s t odznaczo­
ny n iem ieckim  Medalem  Goethego fu r  M i-  
ssenschaft und K uns t. Jest prezesem du 
Comité polonais de 1‘Association G u illa u m e  
Budę w P aryżu, w y b itn y m  działaczem Fe- 
da te ra tion  In te rn a tio n a le  des U nions In te lle ­
ctuel ¡es, spółredaktorem  polskiego organu 
filo log iczne  g ok‘ Eos„.

w n in ie jszym  tekście o w ypośrodkow anie  
jednakow ych dróg rozw o ju  życia zb iorow e­
go Polaków  na obczyźnie, a jedyn ie  o na­
m alowanie ogólnego obrazu, k tórego w y n i­
k iem  jes t pełen optym izm u wniosek: w ia ra  
w przyszłość naszego wychodźtwa, ja ko  
w ie le znaczącego, niezawsze docenianego 
jeszcze czynnika życia narodowego, p ion ie ­
ra po lsk ie j ekspansji na obczyźnie.

Tadeusz Z ie liń sk i, p ro fesor f i lo lo g ji,  
k lasyczne j na U n iw ersytec ie  W arszaw skim  
o trzym a ł d o k to ra t honorow y f i lo z o f j i  U n i­
w e rsy te tu  w M edjo lan ie .

Z ie liń s k i ( lir .  1859) jest jednym  z n a j­
w yb itn ie jszych  he llen is tów  znawców a n ty ­
k u  i  hum anistów  św iata, a jednocześnie 
w spania łym  s ty lis tą  i lite ra tem , piszącym po 
m is trzow sku  we w szystk ich  językach  euro­
pe jsk ich , w s ła w ił się przed la ty  książką Cy- 
cero im  W andę l der Iahnunderte , k tó ra  
je s t n ie ty lk o  m onogra fją  o sławnym  m ów­
cy i  filo zo fie  Rzym u, ale też p ięknym  p rz y ­
czynkiem  do rl"io-UW\7 f  opn<i o ’ i flnphnwpi

a m y" tłum aczonej na 18 ję zykó w  św iata. 
W  swej wszechstronności zainteresowań 
Z ie liń s k i je s t fenom enalną organ izacją  
um ysłow ą: Szekspir, G rillp a rze r, N itzsche 
znaleźli w n im  subtelnego kom entatora.

Z ie liń s k i jest dr. p lii lo z o fji,  człon­
kiem  P o lsk ie j Akadem  j  i U m ie ję tnośc i, 
A ka d e m ji B ry ty js k ie j,  R o sy jsk ie j, B aw a­
rsk ie j, Czeskiej, Tow arzys tw  N aukow ych 
w W arszaw ie, Lw ow ie , Poznaniu, Gesell- 
cha ft der W issenschaften G ottingen, D e u t­
sches Archeologisehes In s t i tu t ,  School of 
S lavonic Studies L o n d yn ; je s t doktorem  
honoris causa 5 U n iw e rsy te tów : O xfo rd ,



PAN PR EZYD EN T PROF. IGNACY M OŚCICKI NA PO LO W ANIU

W  K ło m n in ie  w Małopolsce, w  lasach państw ow ych odbyło się w ie lk ie  
na k tó rem  Pan P rezydent R zeczypospolite j p ro f. Ignacy  M-ościcki upolow ał 
n iedźw iedzia  (długość zabitego zw ierza dwa i pół m e tra ).

polowanie,.
w ie lk iego

W IECZÓR PO LSKI W LO N D Y N IE .

W  Londyn ie  odbył się w ieczór 
p o lsk i, zorganizowany przez ru ch liw ą  an­
g ie lską  in s ty tu c ję  „a ll b r it is h  asocia tion“ , 
k tó re j dzia ła lność jes t skierowana ku  sze­
rzen iu  p rz y ja ź n i i  ko n ta k tu  pomiędzy na­
rodam i, sala licząca tys iąc  m ie jsc by ła  na­
tłoczona do ostatniego miejsca.

W ieczór zagaił ambasador S k irm u n t, 
dz ięku jąc  o rg a n iza c ji za urządzenie wieczo­
ru  polskiego, następnie znany pub licys ta  
a ng ie lsk i A u g u r (P o la ko w ), w spó łp racow n ik  
„T im esa “ w yg ło s ił przem ów ienie o dz ie jo ­
w e j sy tu a c ji P o lsk i.

W ychodząc z założenia, że dem okracja  
to  stan społeczny, w k tó ry m  narody są 
świadome rów nych  p raw  i poczuwają się 
do rów nych obowiązków, mówca pod kre ś lił 
znaczenie tra k ta tu  wersalskiego ja ko  w p ro ­
wadzającego zasady równości d em o kra ty ­
cznej w  stosunki m iędzynarodowe, w y ra ­
zem tych  tendencyj .jest p rzyw rócen ie  do 
życia państw a polskiego, którego p ras ta ra  
k u ltu ra  przez okres w ie lu  la t  obcego pano­
w an ia  została obroniona bohatersko przez 
naród po lsk i. Przez 140 la t ambasada p o l­
ska w Londyn ie  by ła  zam knięta, obecnie 
is tn ie je  ona znowu ja ko  symbol spraw ie­

d liw ośc i dz ie jow e j, k tó ra  zwyciężyła.
M ówca o k re ś lił Polskę ja ko  czynn ik  

poko ju  spraw ied liw ego, opartego na prze­
słankach równości m iędzynarodow ej, k tó re  
są podstawą p ak tu  L ig i Narodów. Tego ro ­
dzaju  stan rów ności is tn ie je  obecnie— zda­
niem m ówcy—pom iędzy Polską a Rosją so­
w iecką. M im o porażk i sow ieckie j w r. 1920, 
oba k ra je  w spó łży ją  na zasadach sąsie­
dzk ie j równości. W yrazem  je j b y ł o s ta tn i 
p a k t o n ieagres ji. Polska p ragn ie—-zdaniem 
m ów cy—aby ta k i sam stan rzeczy zapano­
w a ł na je j g ra n icy  zachodniej i  nie je s t 
ona w inna, że na zachodzie tego stanu 
niema.

W  spraw ie p o l ity k i zagranicznej je s t 
zjednoczona cała Polska. Mówca oświadcza, 
że p rzyw ódcy opozyc ji zapew nia li go w 
czasie jego pobytu  w Polsce, iż rząd obe­
cny ma za sobą bezwarunkowo w szystk ich  
obyw ate li, gdy chodzić będzie o bezpieczeń­
stwo i nienaruszalność gran ic. Ta je d n o li­
tość narodowa nie je s t gołosłowną. Są pe­
wne rzeczy w po lityce , k tó rych  Polacy n i­
gdy nie p rzy jm ą , naw et gdyby tem u sprzy­
ja l i  ich zagran iczn i p rzy jac ie le . Sugerowa­
nie Polsce koncesyj, k tó re  poczytu je  się za



St. 5

BOCZNICA PO W STANIA  STYCZNIOWEGO.

70-lecie P ow stan ia  S tyczniowego było  bardzo uroczyście obchodzone w całej Polsce. 
W  W arszaw ie z te j o ka z ji społeczeństwo starsze i  m łodzież z ło ży ły  hołd W eteranom  
P ow stan ia .

Na załączonych zdjęciach w id z im y  W eteranów  w Domie Żo łn ie rza  Polskiego, gdzie 
b y li oni pode jm ow ani przez p rze ds ta w ic ie li a rm ji p o lsk ie j.

ROCZNKR ODSIECZY WIEDEŃSKIEJ.

Caty św ia t k a to lic k i zamierza uczcić
w ie lką  rocznicę odsieczy w iedeńsk ie j —  
W ęgrzy  n a jg łośn ie j o tern m ów ią i na jse r­
deczniej zabra li się do pracy, w yraźn ie  
stw ie rdza jąc, że ..W ęgiersk i K o m ite t Sobie­
skiego'1 pragnie uczcić pamięć tego w ie lk ie ­
go k ró la  w ramach ja k  najobszern ie jszych, 
a lbow iem  przez odsiecz wiedeńską oca lił 
n ie ty lk o  A us ty ję  i W ęgry , ale całe chrze­
śc ijaństw o .

Poza W ęgram i w uroczystościach na 
cześć Sobieskiego wezmą udz ia ł W łochy.

P rzy  te j sposobności podajem y tu  in fo r ­
m ację o pam iątkach o k ró lu  Sobieskim  i 
s ław nej odsieczy w iedeńskie j, zna jdu jących 
się w Iizym ie .

W  W a tyka n ie  w is i w ie lk i obraz Jana 
M a te jk i,  p rzedstaw ia jący po lsk ie  zw ycię­
stwo pod W iedniem , ponadto także mamy 
po Sobieskim  p iekne w R zym ie p a m ią tk i. 
T  um ieszkała M arys ieńka  p rzy  T r in ita  dei

M o n ti P rzy  placu H iszpańsk im  sto i pałac z 
herbam i Sobieskich... Na K a p ito lu  w pa ła ­
cu konserw atorów , w jedne j z sal na czoło­
w e j ścianie w id n ie je  ta b lica  na cześć M a r j i  
K a z im ie ry , ja ko  „żony k ró la  Jana, I I I  
Sobieskiego, k tó ry  o ca lił W iedeń i chrześ­
c ija ń s tw o  od tu re c k ie j zag łady“ .

W  kościele 00. K apucynów  p rzy  v ia  
Véneto leży syn k ró la , A leksander Sobie­
ski, spoczywając na w ie k i w barokow ym  
sarkofagu K a m ila  Rusconiego. W spom nieć 
też wypada, że w od leg łym  o 40 k im . V e l- 
b y tych  po zw ycięstw ie  pod W iedn iem , M ia ł 
go zdobyć m ieszkaniec V e lle tr i, k tó ry  b ra ł 
udzia ł w  w alkach pod wodzą Jana Sobie­
skiego.

W  p ie rw sze j bazylice rzym sk ie j u św. 
Jana na L a te ra n ie  w is i nad d rzw iam i, w io - 
dącemi do ś w ią ty n i od s trony  obe lisku  
w ie lka  chorągiew. K ra k o w ia n in  ks. p ra ła t 
Smoczyński, w  swem d z ie łku  o kościo łach

zdradę św ię te j sprawy, równa się sprow a­
dzaniu na Europę ka tak lizm u .

Po tern przem ów ieniu nas tąp iła  część 
koncertow a i  a rtys tyczna . N a jp ie rw  p ia n i­
sta p o lsk i Szreter odegrał szereg u tw orów  
Chopina, następnie bale tn ica  opery w a r­
szawskie j E ugen ja  L ipow ska  w s tro ju  k ra ­
kow sk im  odtańczyła k ilk a  tańców po lsk ich . 
W reszcie na szeregu p ły t  gram ofonowych 
zademonstrowano polską m uzykę ludową.

Na zakończenie odby ł się pokaz f i lm u  na­
kręconego przez P A T ., a p rzedstaw ia jące­
go zd jęcia  z po lsk ich  m iast i  k ra jo b ra z y  
P o lsk i. Publiczność f i lm  ten nagrodziła  
rzęsistemu oklaskam i.

P rogram u w ieczoru, k tó ry  b y ł bardzo 
uda tny, dope łn iło  przem ów ienie E w e lina  
W rencza, prezesa in s ty tu c ji o rgan izu jące j 
P o lsk i w ieczór, k tó ry  p o d k re ś lił znaczenie 
P o lsk i w zakresie w spółżycia  E uropy.
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rzym sk ich  z ro ku  1902 powiada, że „ je s t to 
chorągiew  w ie lk iego  W ezyra, zdobyta na 
Tu rkach , a przez Sobieskiego przysłana 
pap ieżow i Innocentem u X I .  Także polscy 
Z m a rtw ych w s ta ń cy  dowodzą, że je s t to

w łaśnie ta  sama chorągiew , k tó ra  Sobieski 
p rzys ła ł papieżow i.

T ra d yc ja  polska w Rzymie stw ierdza, 
że je s t to pam ią tka  po Sobieskim .

DELEGRCJR ESTOŃSKIEGO ZWIRZKU WOJENNEGO
W KRTOWKRCH.

W  końcu styczn ia  b. r. p rzyb y ła  z Po­
znan ia  do K a to w ic  bawiąca w Polsce dele­
gacja  Estońskiego „K a its e li i te £1 z gen. K o ­
ską na czele w tow arzys tw ie  komendanta 
głównego zw iązku  strzeleckiego p łk . R u s i­
na i  attache poselstwa Estońskiego w W a r­
szawie p łk . Rauta. Goście p o w ita n i zosta li 
uroczyście na udekorow anym  na ich cześć 
dw orcu przez zarząd i K om endanta  S trz e l­
ca P odokręgu Ś ląskiego, p rezydenta  m iasta 
i  innych . Po śn iadan iu  goście w y je ch a li 
samochodami do Nowego B ytom ia , gdzie 
zw ie d z ili hutę „P o k ó j“ i b y li pode jm ow ani 
śniadaniem . D e legacji . .K a its e liitu “ tow a­
rzyszą na terenie ś ląskim  m. in . prezes za­
rządu  S trze lca na Ś ląsku—mec. G rabski, 
kom endant okręgow y— N a im sk i i kom en­
dan t podokręgu p łk . P it tn e r . Po powrocie 
do K a to w ic  delegaci w ycieczk i z ło ży li w ień­
ce na grobie Nieznanego Powstańca.

W  godzinach popołudniow ych delega­
c ja  „K a its e l i i tu “ złożyła w izy tę  w icew o je ­
wodzie Saloni-emu, zastępującemu nieobe­
cnego wojewodę G rażyńskiego, a następnie 
dowódcy d y w iz ji gen dr. Za jącow i, poczem 
goście od jecha li do K ró le w s k ie j H u ty , ce­
lem zwiedzenia ko p a ln i ..Pole W schodnie“ 
S karboferm u. W  rozmowach z reprezentan­
ta m i w ładz goście Estońscy w yra ża li za­
chw yt dla p iękna  naszego k ra ju . Zw iedza­
ne na Śląsku o b je k iv  przem ysłowe, b y ły  
p rzedm iotem  podziw u.

OBCHÓD 15-LECiR RRRRŃCZY.

Reprezentacja d ru g ie j b rygady leg jo - 
nów po lsk ich  urządza w dniach 18 i  19 lu ­
tego r. b. w W arszaw ie u roczysty  obchód 
15 lecia R arańczy, połączony ze zjazdem 
ogólno leg jonow ym  i pow. uczestnicy z jaz ­
du będący fu n kc jo n a riu sza m i państw ow em i 
bedo m og li na czas zjazdu otrzym ać u r lo -  
p y  i  w ty m  celu w in n i zawczasu zgłosić 
się do swych w ładz przełożonych.

W  Ł O D Z I M O T O R O W E J N A  M O R Z U  O C H O C K IE M .

M orze O chockie  u b rze gó w  K am czatk i bar­
dzo często byw a  niespokojne, n ierzadko zdarzają 
się tu  g w a łto w n e  burze: s iw e o lb rzym ie  w ały 
w odne z p iek ie ln ym  łoskotem  spadają na skały, 
sz tu rm u jąc  n ieustann ie  brzeg. W ic h e r w y je , ja k ­
by tysiące ja k ich ś  p o tw o rn ych  zw ierząt urządziło 
p iekie ln}-’ koncert. N iebo p o k ryw a ją  ołow iane 
chm ury, k tó re  na horyzoncie  są czarne ja k  noc. 
W szys tko , co żyje chowa się z pobrzeźy w  głąb 
lądu. O k rę ty  i w ie lk ie  łodzie ryback ie  podnoszą 
k o tw ic e  i wychodzą w  o tw a rte  morze, gdzie jes t 
bezpiecznie j, n iż  p rzy  ska lis tym  brzegu, o k tó ry  
lada c h w ila  można się rozb ić w drzazgi. R ybacy 
chow ają  szeci i uchodzą do m ie jsc  ustonnych. 
k ry jó w e k  bezpiecznych, nie w ys ta w io n ych  na 
bezpośrednie dzia łanie burzy.

B iada tym , k tó ry c h  sztorm  przy łap ie  na m o­
rzu, a k tó rz y  nie zdążą uciec przed rozszala­
łym  żyw io łem . Morze nie umie żortow ać: fale 
rzucają s ta tk ie m  ja k  nędzną skorupką , a w ich e r 
rw ie  żagle w  strzępy.

Pam iętam  doskonale jedną z ta k ic h  bu rz  na 
m orzu O chockiem . W yp a d ło  mi, ja ko  in s p e k to ro w i 
ro b ó t pu b liczn ych  objechać w  łodzi m o to row e j 
podw ładny  m i okrąg, obe jm ujący przestrzeń 500 
k ilo m e tró w  wzdłuż zachodniego pobrzeża K am ­
cza tk i.

O godzin ie  5 z rana pewnego p ięknego dnia 
lipco w eg o  w yjecha łem  z lim anu W o ro w sk ie g o . 
M orze by ło  spokojne, n ic  niezapow iadało sztorm u. 
Łódź m otorow a, w k tó re j siedziałem, by ła  stara i

zużyta w  d łu g ie j w ie rn e j s łużbie. D z iw iłe m  się, 
że m aszynista i s te rn ik , dw a j w ilc y  m orscy, za­
ryzyko w a li dalszą w ycieczkę w  te j ro zb ite j b a lji. 
K iedy  zapytn je in  ich, czy łódź nasza w y trzym a  
dłuższą podróż, obaj od po w ied z ie li:— Nic, jakoś to 
będzie—

Z tern „jakoś  to będzie“ od b iliśm y  od brzegu 
i p u śc iliśm y  się na morze. B u ja ło  nas dość siln ie , 
pom im o tego jednak „b a lja “ nasza odważnie szta 
naprzód. Z am ie rza liśm y dopłynąć do rzek i Bo lszo j.

N ie m inęła godzina, jak  zauważyliśm y, że 
w ia t r  się wzmaga, że fa le  stają się coraz w iększe, 
i że nas znosi stale ku brzegom. Łódź nasza z 
coraz w iększym  trudem  szła naprzód. Na fa lach 
zaczęły się zjaw iać b ia łe grzebien ie z p iany: m o­
rze zaczynało się burzyć.

M inęła jaszcze godzina i spostrzeg liśm y, że 
jesteśm y ogarn ięc i przez sztorm . Na nieszczęście 
w  pob liżu  nie do jrze liśm y ani jednego w g łę b ie ­
nia, ani jednej “zatoki, k tó ra b y  po zw o liła  nam 
umknąć przed fa lam i.

Ponieważ wezbrane w a ły  wodne coraz po­
tężn ie j nas spycha ły  ku* brzegom, grożąc w  ten 
sposób razbic iem  o ska ły— pędziliśm y łódź naszą 
na pełne m orze tak na jda le j od n iebezp iecznych 
w tym  czasie ska ł na brzeżnych.

Tym czasem  sztorm  się wzm agał i by ło  rze­
czą jasną, że się zanosi na dłuższą „h is to r ję “ . 
S p ra w d z iliśm y  sw oje zapasy żyw ności i w ody i 
ob liczy liśm y , że starczy nam pożyw ien ia  na trz y  
dn i, n a fty  d la  m o to ru  na cz te ry  d n i; ogó lny  stan
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D W A J  P O E C I U K R A IŃ S C Y .
(P rze d ru k  z b iu le tyn u  P olsko-U kra ińsk iego  N°2).

O drodzenie narodow e 1917 r. g łęboko odb iło  
■się w  lite ra tu rze  ukra ińsk ie ], a zwłaszcza w  poe­
z ji, jako  ■ na jbardz ie j czujne] dziedzin ie. M im o 
'n ienorm a lnych  po roku  1920 w a ru n kó w  w ja k ich  
lite ra tu ra  ukra ińska  się znalazła, m am y za okres 
dziesięcio lecia  (to  znaczy do roku 1929, k ie dy  to 
zosta ł zapoczątkowany ku rs  po lityczny, mający na 
celu ca łko w ite  i jaw ne zniszczenie lite ra tu ry )  — 
cały szereg postaci i dzie l lite ra c k ic h .

Na tle  tego dziesięcio lecia  czołowe m iejsce 
w  poezji u k ra iń sk ie j za jm ują dw aj poeci, będący 
n ie jako  biegunam i współczesnej li te ra tu ry  u k ra iń ­
sk ie j. Są n im i —  M aksym  R y ls k y j i Pawio 1 y- 
czyna.

M aksym  R y lś k y j, syn znanegc Polaka-chło- 
pomana i w ieśn iaczk i uk ra iń sk ie j, k tó rą  ś. p 
Tadeusz R y lsk i, o jc iec Maksyma, pojął za ż< nę w 
m yśl sw ych  przekonań, ró s ł ja ko  poeta pod 
w p ływ em  odziedziczonej po ojcu m iłośc i do na ro ­
du ukra ińsk iego , połączonej z w ysoką k u ltu rą  d u ­
chową, w  atm osferze k la sykó w  ła c iń sk ich , M ic k ie ­
w icza  i pa rna s is tów  fran cusk ich . L iry c z n y  jego 
ta lent, p rzypom ina jący nieco m łodego V erla ina , 
p rze ja w ił się już  w la tach m łodzieńczych w w ie r­
szach, k tó ry c h  doskonałość zdum iewała k r y ty k ó w . 
la ko  uczeń g im nazjum  k ijo w s k ie g o  wydaje 
p ie rw szy  tom ik  w ie rszy  „N a bily.ch o s tro w a ch “ 
(Na b ia łych  w yspach). Podczas w ie lk ie j w o jn y  
ukazują się niem al niedostrzeżone przez społeczeń­
s tw o  —  poemat „Na u z lis s i“ (Na skra ju  lasu-) i 
książka l i r y k i „P id  os inn im y zo riam y“ (Pod 
gw iazdam i jes ien i). D o p ie ro  po s tra sz liw ych  
prze łom ow ych la tach  1918-1921 w ychodzi na jw aż­
nie jsza książka poety „S yn ia  da łecz iń “ (M odra 
da l), k tó ra  zdobyła sobie uznanie wszech - u k ra iń ­
skie  i w ysunę ła  au to ra  na p ie rw sze m iejsce 
w spółczesnych. Dalej idą: „K r iż  b u riu  i ś n i l i “ 
(Przez burzę i śn ieg), „T ryn a d c ia ta  wesna“ , m o­
num en ta lny  przekład „Pana Tadeusza“ (1927) i 
szereg innych książek.

W  193.1 r. ogolne przygnęb ien ie  w yw o ła ła  
w ieść, że poeta zosta ł a resztow any w  K ijo w ie , 
gdzie pe łn ił obow iązk i nauczyciela ludow ego 
(tra d yc je  ch łopom ańskie !). Od tego czasu losy 
poety są nam nieznane.

'O  ile  R y lś k y j jest przedewszystkiem  m is­
trzem  form y klasycznej, poetą typu „ap o llin ow e- 
g o “ , o ty le  P aw io T yczyna  je s t przedew szystkiem  
poetą-muzykiem, o n ie jako  „d jc n iz y js k ie m “ opęta-

naszej łodzi nie budził wcale zaufania: m ogła się 
rozsypać przy lada potężniejszem natarciu,, jeden 
n ie w ła śc iw y  zw ro t steru, jedno n ieostrożne od­
w rócen ie  się bokiem  do a taku jących  fal, a może 
nastąp ić ka tas tro fa .

Położenie stawało się kry tycznem .
Żeby nie. być s ta r ty m i o brzeg, pa rliśm y w 

k ie ru n ku  pełnego m orza na odległość 12-15 k i lo ­
m etrów , następnie pozw a la liśm y znosić się ku 
brzegow i, by zb liżyw szy się doń. nanowo puścić 
w  ruch m o to r i bo rykać się z falam i, zdążając na 
pełne morze.

N iebezp ieczeństw o śm ierc i p a trzy ło  nam w 
oczy. M inęła doba, sztorm  się nie zm niejszał-

IdauioHajibne Biapo/t>KeHiia 1917 p. iyihóoko rio- 
3HaUHJIOCb B YKpaiHCbKin JIHTCpaTypi. He 3Ba>KaK)HH 
na neripupoaHi ymobh, b kotphx oniiHHjracb yKpamcb- 
Ka jiiTepaTypa iicjih  1920 p.— Mae.wo 3a OAHe aoch- 
THJliTTH (TO £ a o 1929 p. kojih 3anouaTKOBauo HOBV 
HOJliTHKy HBHOrO i uiaKOBHTOrO HHineHHH JIHTepaTy- 
Ph ) uijIHH paa OCOÓHCTOCTefł Ta nHCbMeHHHUbKHX 
TBOpiB.

Ha Tai u.boro AecnTHJiiTTa nijibHe Micue b yk - 
pa iHCbKiH rioe3 i i 3aiiMaK)Tb ABa noeTH, mo e neHaue 
óiryHaMH cyuacHoi yKpamcbKof aHepaTypH H hmh e 
---- MaKCHM PHJIbCKHH Ta H aB JlO  THMHHa.

MaKCHM PHJIbCKHH CHH BiAOMOI'0  nOJIHKa— HU- 
poamiKa, Ta yKpamcbKoi cejiHHKH. 3 KOTpoio óhtoKO 
MaKCHMa cb ri. Taaen P hjibckhh OApy>KH3CH 3 h a h o  
cboix nepeKOHanb,— pic hk rioeT ni a biijihbom  nepe- 
ASHol óaTbKOM jHOÓOBi ao ynpa mcbKoro napoAy, 
cnojiymeHoi 3 bhcokoio a >'xoboio KyjibTypoio, b aT- 
MOCtjDepi aaTHHCbKHX kjihchk b. MiuKSBiua Ta c}TaH- 
ny3 bKHx napHacicTiB. D o ro  jkphuhhh  TaaaHT, mo 
Aemo HaraAye m o jio ao io  RepjieHa. bhwbhbch Buce b 
iOHau,TBi y Bipmax. KOTpi cbocio AOCKOHaaicTio a h - 
BYBaaH KpHTHKiB. ByAyUH yneHHKOM KH 1BCBKO i T*iM- 
Ha3 ii, BHAac nepiHHH t o m : ‘ ;Ha óiaHX ocTpoBax". B 
naci BiiiHH Mailace nenoM tho aah rpoMaAHHCTBa, 
noHBaacTbCH noeMa !,Ha y 3a ic i“ i aipnKa “ n  a  oc '.h- 
h 'mh 3opaMHu. TiabKH nicAH acaxaHBO-iiepeaoMOBMX 
pOKiB 1918-1921, BHXOAHTb y CBiT Ha H U i HHi H LLi H H 
TBip noeT B ‘ ‘C hhh AaaeuiHb“ , mo 3Aoóyaa coói 
iipH3HaHHH cepeA ycboro yKpamcTBa. Ta nocTaBnaa 
noro na nepme Micue cepeA cyuacimx noeTiB Aaub- 
me noHBamoTbca: “ I<pi3 b óypio i c h t ;‘, “ TpimaA- 
uhth  BecHa“ , MOHVMeHTaabHHH riepekaaA “ naH Ta- 
Aeym “ (1927) i óoraTO h h h ih x  tbop b .

B 1931 p. 3araabHe npHrHOÓJieHHH BHKauKaaa 
BicTKa upo apecTyBaHmi uoeTa y Kurni, Ae b h bhko- 
HyBUB OÓOBH3KH HapOAHbOCO yMHTSaH (HapOAHHUbKi 
TpaAHuib). BIa Uboro uacy cyąbóa noeTa hum HeBi- 
AOMa. M o/Kjihbo-C ojiobkh, mohuihbo— me ripm e.

HacKiabKH PnabCKHH € nepeAKOBCim MncTeim 
KaHCMHHO 1 cjrnpMH. noeT i;arioabOHOBoro‘; t h h v , na- 
ct abKH n  a b a o T h u h h a c nepeAOBciM 
noeT—-My3HKa, AeHKoro “ AtOHi3ificbKoro“  onayTaHHH.

£  B H Hei-iaue My3.H,UHHM BHpa3HHKOM peBOJIK)- 
uinHoi AeTOHauii 1917 p cpopMa H oro noe3ifi na 3 - 
Kpi3b opufiHaabHa, ranóoKO oprannma; HCMae noeTa 
moó Tan BiAAaaHBCH b a  aiTepaTypn, i TaK óaHAV>i<e 
niAAaBaBCH CTuxii Ta upnpoAi. hk TunuHa. T omy to 
flo ro  nepiua KHH>KKa “ COHHinm KjiapHera“  ahkytouh

owszem wzm agał się i m usie liśm y coraz en e rg i­
cznie j w a lczyć z żyw iołem .

O łow iane chm ury  s to p iły  się z morzem, w o­
da potężnie uderzała o b o k i naszej łodzi i za lew a­
ła pokład.

Z początku w pad liśm y w rozpacz, późnie j 
jednak usp oko iliśm y  się rozum iejąc, że losu sw e­
go nie un ikn iem y i zaczęliśm y na zimno rozw a­
żać swojo położenie.

P row iz ję  naszą podz ie liliśm y na porc je : dzien­
ne pożyw ien ie  sk łada ło .ię z kaw a łka  chleha, su ­
szonej ry b y  i szk lank i herbaty. P rzy sterze w a r­
tow a liśm y po G godzin każdy7 i po 3 godziny p iz y  
m otorze, wobec czego każdy z nas czuwał po 9
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riiu . Jest on ja kb y  m uzycznym  wyrazem  detona­
c ji re w o lu cy jn e j 1917 roku. Forma jego w ie rszy 
je s t naw skroś sw oista , g łęboko organiczna, niema 
poe ty  tak  da lekiego od „ l i te ra tu ry “ i tak  b ie rn ie  
ulegającego żyw io łom  i przyrodzie, ja k  Tyczyna- 
T o  też p ie rw sza jego książka „K la rn e ty  słonecz­
ne “ je s t dz ięk i swej m łodej i irra c jo n a ln e j bezpo­
średniości, —  na jbardz ie j pełna i naw ięce j w a rto ­
ściowa. D ru g a  książka „P łu g “ , w  k tó re j tw o rze ­
n iu  p rz e ja w ił się ju ż  in te le k t an tora , posiada 
m nie j w a lo ró w  „ ty c z y n o w s k ic h “ . Następne ksią- 
k i (za w y ją tk ie m  n iezm iern ie  c iekaw ej o rozv f i lo ­
zo ficzne j „Zam iast sonetów i o k ta w “ ) —  „W  o r­
k ie s trze  kosm icznej „ W ia t r  z U kra in y«  —  są 
etapam i pow olnego w yczerpania m uzycznego i 
poetyck iego bogactw a poety. A  w sku te k  słabej 
w o li i chw ie jnośc i ch a ra k te ru  T yczyna  w  o s ta t­
n ich  la tach  spadł do pozi< mu lite ra ta -a g ita to ra  
i apo loge ty  a d m in is tra c ji okupacy jne j. F aktyczn ie  
po roku  1924 Tyczyna-poeta  przestał is tn ieć  i 
przeszedł już  do h is to r ji l i te ra tu ry , gdzie, m imo 
w szystko , zajął nazawsze m iejsce w y ją tkow e.

Przytaczam y niżej w iersz T y c z y n y  w tłu m a ­
czeniu młodego poety Eugenjusza Ż y to m irsk ie g o .

Tam topole śród pola.
Tam  topole śród pola w  sw aw o li 
(Na zachodzie o fia rna  lśn i k re w ) —
Z bu jn ym  w ia trem  o k ru tn y m  i dz ik im  
Rwą się, rw ą się s trze liśc ie  gdzieś w  dal. 
Idę w  p rze s tw ó r i czuły, i trw o żn y  
(G aśnie dzień, ron i p ła tk i ja k  mak) —  
W  mojem sercu grzm ią burze, p io runy, 
M oje serce od bandur d rży  łkań....

C h y li w ia tr  ż y tn i łan ponad drogę,
(P łyn ie  chm ura —  pochm urna —  o, hen!)
I tak  sm utno, i rzew nie tak śpiewa...,
A  p rzep ió rka  uderza gdzieś w  dzwon....
M oja pieśni —  płom ienna, szalona 
(Krzesze niebo i toczy sw ó j g n ie w )—
A ch, w św ie tlis te  się ro zb ij akordy,
G rom ko za łka j —  i ś c ich n ij ja k  grom !

godzin  na dobę.
M inęła d ruga  doba w  n ieustannej wa.ce, k tó ­

ra w yczerpa ła nasze s iły  i ne rw y, m inęła trzec ia  
doba: s iły  zaczęły nas opuszczać, porcje sw oje 
zmuszeni b y liśm y  zm niejszyć do n ie w ie lk ie g o  ka­
w a łka  chleba i p ó łs z k la n k i wody, k tó ra  zaczyna­
ła  się już  psuć.

W  noc na czw a rty  dzień stałem p rzy  sterze, 
by łem  m o k ry  i zziębnięty, w  ustach czułem spa­
lo ny  suchy język, sól z w ody m o rsk ie j przedosta­
w ała się do nożdrży i do gardła pa liła  i wzbudzała 
p iek ie lne  pragn ien ie . Ręce odm aw ia ły m i p o s łu ­
szeństwa, by pomoc sobie w  p ra cy— całem c ia ­
łem padałem na s te r ty lk o  dz ięk i na jw yższym  
w y s iłk o m  . udawało m i się opanow yw ać b ieg  łodzi.

D o  maszyny dostała się k ilk a  razy woda, i 
m o to r zaczynał źle funkc jonow ać, m aszynista m u­
sia ł n ieustann ie  czuwać, by go zm usić do posłuchu 
i pracy.

W ia tr  w ył, i fale sz tu rm ow a ły  z w ie lką  mocą. 
Sen coraz potężniej k le ił nasze pow iek i, dokucza ł 
g łód a jeszce bardz ie j p ragn ien ie . W  bańce zosta­
ło  b. n iew ie le  na fty , m oto r p racow a ł coraz s łab ie j:

M inę ła  szósta doba.

cboih  lOHaubKin Ta ipauioHajibHiH 6 e3 riocepeąHbocTH,. 
o Hauóijibm noBHOK) Ta HaHÓijibin luhhoio.

Zlpyra KHH>KKa ‘T Ijry rT  b KOTpiń bhhbhbch 
B>Ke iHTejiGKT aBTopa Mae Memue “ thm hh 'bcbkhx“ 
BapTocTeu. MeproBi TBopu ( 3a bhim ko m  ąy>Ke luko- 
boi (j)ijibococj) .mhoj npo3H “ 3 aMicTb coHeTiB i oktub“ ) 
“ B OpxeCTpi KO CM i LIHO My“ , BiTep 3 y  KpaiHH“ — BHH- 
BJIHGTbCH nOBijIbHe My3HMHe i IIOeTHMHe BHMepnaHHH 
óarauTBa noera. 3 aBąHKH cjiaóiii Boai Ta xhtkocth  
xapaKTepy, TnMHHa b ocTamiA poxax 3h h3hbch ąo  
piBHH IIHCbMeHHHKa— -afiTaTOpa H 3HXHCTHMKa OKy- 
na u,i h ho i aą.M i h ctp a u i T.
OaKTHMuo THMHHa-noeT, nicjia 1924 p. He icHye‘ Ta
H anC yK H T b  B>Ke ą o  iC T O p if  IIH C bM eH C T B S , JX£ IIO M H M O  
ycboro 3ańHHB bih Ha3HB>K/i m bhimkobc noao/KeHHH.

Siódmą noc uw aża liśm y za osta tn ią  noc na­
szego życia. Z upe łn ie  w yczerpany odszedłem od 
s te ru  i d o w ló k łszy  się do łóżka usnąłem; n e rw y  
jednak p racow a ły  ze zdwojoną energją-oto p rzyśn ił 
m i się dom, ucho ło w ijo  ch a rak te rys tyczn y  dźw ięk  
naczyń i sztućców , nozdrze łapa ły  zapach m oich 
u lub ionych  potraw . M iałem zasiąć do o b fic ie  za­
s taw ionego stołu, na kolana w drapa ł się m ój sy­
nek i raptem  gw a łto w n ie  zaczął trząść m ojem ra- 
im ieniem . T rząs ł i szarpał coraz gw a łto w n ie j, aż' 
uczułem o s try  i prze jm ujący ból. Ocknąłem  się. 
Nademną ujrzałem  bladą tw arz  m aszyn isty, k tó ry  
k rzycza ł:— Inspektorze, sztorm  usta je !—

Zerw ałem  się jak oparzony, w yb ie g liśm y  na 
pokład. -Rzeczyw iście burza ustawała, niebo się 
p rze ta rło  i fa le opadły. O panowała nas szalona 
radość, z podw ójnem i s iłam i zaczęliśm y pracować, 
k ie ru ją c  łódź w str< nę pszypuszczalnego brzegu. 
Oczy z niecierpliw« śćią szuka ły na horyzoncie 
up ragn ione j ziem i. W reszc ie  w y jrza ło  z za chm ur 
słońce i przez ustępującą s topn iow o mgłę- d o jrze ­
liśm y  czarny pasek: Z iem ia !
Z b liż yw szy  się znacznie do w ybrzeży sp o s trze g li­
śmy, że zna jdujem y się w  pobliżu u jśc ia  rzek i 
K ik c z ik , czyli, że w  przeciągu strasznego ty g o ­
dnia ż y w io ł znios| nas ku p o łu dn io w i od p u n k tu  
naszego w yruszen ia  na 50 k ilo m e tró w — przestrzeń  
s tosunkow o niew ie lką.

Ponieważ na fta  by ła  na w yczerpan iu , prze to  
trzeba się by ło  śpieszyć z p rzyb ic iem  do brzegu. 
S k ie ro w a liśm y  się całą siłą m oto ru  do u jśc ia  rze 
k i K ik c z ik . Lodź nasza szła dz ie ln ie  w  nokaza- 
nym  je j k ie ru n ku . Raptem m oto r zaczął ścichać: 
zabrak ło  paliwa.

Gzyżby zatem u samych brzegów, po szczę- 
ś liw em  przebyc iu  -sztorm u m ia ło nas dosięgnąć 
nieszczęście u samych brzegów  upragn ionego lą­
du?

Z bezsilną rozpaczą zaczęliśm y obse iw ow ać ' 
naszą łódź. Lecz los się w idoczn ie  z lito w a ł nad 
nam i: zauważyliśm y, źe łódź, choć pow o li, to je ­
dnak n ieustann ie  posuw ała się w k ie ru n ku  brze­
gów. T ra f il iś m y  na p rz y p ły w  i jego fa le  pcha ły  
nas ku  zbawczej ziem i. S k ie ro w a liś m y  łódź do 
u jśc ia  rzeki, przedosta liśm y się szczęśliw ie przez 
samo ujście i w p łyn ę liśm y  do ko ry ta , gdzie p rzy ­
b iliś m y  do .brzegu U ra to w a n i!

Z  p o b lisk ie g o  osiedla ryback iego  zauważono 
nas i wystano nam pomoc. B y li to rybacy ja p o ń ­
czycy, k tó rz y  p rzyn ieś li nam ciep łe  k o łd ry  i ko- 
n jak, N ap iw szy się ko n ja ku  i ok ryw szy  się ko łd ra ­
mi, usnęliśmy.
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ŚW IĘTO  LA TA R N I.

Okres noworocznych św ią t ch ińsk ich  
kończy się zw yk le  uroczystem  św iętem  L a ­
ta rn i, k tó re  p rzy  pach o w ty  ro ku  na 
dzień 9 lutego.

Latawce na każdym rogu ulicy czekają na młodych nabywców.

Często procesje z ja w ia ją  się na szczu­
dłach i  w tedy można podziw iać zręczność,

Ke-tou, ho-fd cieniom przodków przed ołtarzem domowym.

Jest to jedno z na jba rdze j uroczystych  
św ią t ch ińskich. M alownicze procesje ama­
torów , poprzebieranych w s tro je  dawnych

Ojciec 7. dzie.mi udaje sie do Świątyni buddyjskiej, by spalić 
przed ołtarzem Wonne świeczki—„sjen" i pomodlić się o po­

myślność całej rodziny w nowym nadchodzącym roku.

bo jow n ików , mędrców, poetów i  s łynnych 
p iękności krążą po mieście,

O rk ie s try , składające się z k i lk u  fle -

Popołudnie spędzić można w gronie dobrych znajomych pa-
rtji madżan-i.

tów , ta le rzy  mosiężnych i bębnów, ..p rzy­
g ry w a ją  do słuchu".

D< p ie ro  w ieczorem  obudzono nas i dano po 
kaw a łla r chleba i po filiżance  gorące j1 he rba ty . 
W .ciągu nocy dostałem  jeszcze herbaty, ko ledzy 
moi w y p ili c ie jde j sake. D op iero  następnego dnia 
z jed liśm y „g ru n to w n y “ obiad. S iły  w ró c iły , w ypo­

częliśm y znakom icie, następnego poranku puśc i­
liśm y  się w drogę- powrotną, k tó rą  p rzeby liśm y 
szczęśliw ie.

A. F a ra fe n tow .
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poprostu  m is trzow stw o, z ja k ie m  chińczycy 
tańcza i w ykonu ją  na szczudłach często 
bardzo ryzykowne: skoki.

Przez ulice miasta ciągną świąteczne procesje.

Procesje tak ie  obchodzą co bogatsze w 
m ieście sklepy i domostwa, za trzym u ją  się 
pode d rzw ia m i i w yśp iew u jąc życzenia po­
m yślności i dobrego rozw o ju  in te resów —  
zb ie ra ją  skromne d a tk i w postaci p ien ię ­
dzy, rzadz ie j poczęstunku.

Tium otacza procesje, przyglądając sp ich tańcom.

Obok proces ji na szczudłach, w idzieć 
można procesje łódek, lw ów  i procesje ze 
smokiem.

Poprzeb ieran i am atorow ie dźw iga ją  
zrobione z pap ie ru  i  te k tu ry  lodzie, w yko ­
nu jąc  ruchy, ja k b y  p ły n ę li po rzece lub  
m orzu, in n i poprzeb ieran i za lw ów , tańczą 
taniec lwa, po legający na krążen iu  w ko ło

!siebie i w ykonyw an iu  skoków akroba ty- */ «/ «/
cznych.

M łodzież przeważnie chodzi ze smo­
kiem. P o tw ó r jest zrob iony z p łó tna  i  w y ­
nosi często k ilk a  m etrów  długości. D źw iga 
go sic na tykach  wysoko ponad g łow am i; 
poruszanie ty k a m i i wężowe zakrę ty  dźw i­
gających zmuszają unoszone ponad g łow a­
m i cielsko skręcać się i w ić się w fan ta - 
s ty  ćzny cl i sp 1 o ta c li.

Szopka z mar j onet kam I cieszy sp wzptośoią u młodzieży.

Smok gon i słońce i stara się go p o ł­
knąć, słońce, dźwigane przez jednego z 
uczestniczących w p roces ji, um yka, pochód 
w ten sposób przeciąga przez u lice m iasta 
p rzy  dźw iękach h a łaś liw e j m uzyk i.

Rmatorowie na szczudłach wykonują nieraz bardzo ryzykowne
ewolucje taneczne.

W ieczorem  zapala się tysiące la ta rń  i  
lam p  jonów , procesje przeciągają  m igocąc 
różnoko lorow em i św ia tłam i i  ściągając se­
t k i  ludzi, k tó rz y  p rzyg lą da ją  się pochodo­
w i i towarzyszą mu wszędy po mieście.

Podajem y tu ta j k ilk a  zdjęć, i lu s t r u ją ­
cych św ięto  la ta rn i.
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«P O D P O R U C Z N IK  M A S A R U  S Z Y N O C H A R A »
(W spom nien ie  o zna jom ym  żo łn ie rzu  ja p oń sk im )

K iedy po pam iętne] b a ta lji pod H arb inem  
•zw ycięskie wojska japońskie  w kra cza ły  do nasze­
go m iasta, obyw ate le  zgo tow a li dla n ich  o w a cy j­
ne przy jęc ie .

Pam iętam  m ały oddzialek japońsk ie j aw an­
gardy, k tó ry  p ie rw szy wszedł do m iasta. Jego 
z ja w ie n ie  się w m ieście w  c h w ili, k iedy g rzm ia ły  
jeszcze po za m iastem  działa i dochodziło  g łuche 
echo bom bardow ania z aeroplanów  w zbudziło  
zdumienie.

P ie rw szych zdobyw ców  na ich prośbę har- 
b ińczycy  zaprow adzili do japońsk iego  Kons ul atu. 
Po raz p ierw szy w tedy  w idz ia łem  żołn ierza ja ­
pońskiego, W  całej ich ” postaw ie i um undurow a­
n iu  b y ły  ślady nieładu, przemęczenia i p rze by te j 
gorączki wo jennej.

Szli z podchylonem i ko la ­
nami, w lokąc obute w ciężkie 
podkute  b u ty  nogi, u b ra n i'b y li 
w  k ró tk ie  ko rzu ch y  z twarzą 
okręconą szmatam i aż po sa­
me oczy i ze s ta low ym i h e ł­
mami na g łow ie . Na plecach 
d źw ig a li p lecaki a na pasach, 
k tó re m i b y li opasani, zw isa ły  
pudelka, z nabojam i. Postacie 
ich  w yg ląda ły  trochę dz iw a ­
cznie... Na ulicach miasta, 
w ita ła  ich ludność g łosnem i 
o k rzyka m i: „banzaj,,. Żołn ierze 
szli naprzód, o b o ję tn i na te 
o b ja w y  radości o b yw a te li, ja k  
zw y k le  w yczerpani, pragnący 
odpoczynku.

Pod w ieczó r tegoż dnia 
nadciągnęły g łów ne s iły  japoń­
sk ie : a rty le rja , konnica, p ie ­
chota, czo łg i, samochody pan­
cerne i tabor. W  naszych 
koszarach zakw aterow a ła  a r ty ­
le rja , reszta rozm ieściła  się 
w  innych  m ie jscach i tak  się 
zakończył n ie zw yk ły  dla H a r­
b ina  dzień zajęcia m iasta 
przez w o jska  japońskie. &

M iną ł od tego czasu 
(5-go lu tego ) rok. W  ciągu 
tego roku  w iele zaszło zm ian.

Zan im  poznałem Szynocharę, 
w ie lu  w o jsko w ych  p rzew inę ło  się 
dom, dużo zaw artych  znajom ości, zb liża ło  m ię do 
ich  koszarowego życia i obyczai. W szyscy  z k tó ­
rym i obcowałem po zos ta w ili po sobie najlepsze 
w spom nien ia  P rzyk ro  m i by ło  ty lko , że mało w ie ­
dz ie li o Polsce.

A rty le rz y ś c i z ja w ili się u nas p ie rw s i. B y li 
to  rośli, tędz}/ ch ło p i w  d ług ich  z os trogam i b u ­
tach i fu trza n ych  czapach na g łow ach. Pierwsze, 
co z ro b ili' na wstępie, to z ro b ili z nas k ilkanaśc ie  
fo to g ra fic z n y c h  zdjęć i poczęstow ali cuk ie rkam i.

W yso k ie g o  w z ro s tu  o w y ra z is tych  rysach 
tw a rzy , z w ysta jącem i na po liczkach kośćm i, o f i ­
cerow ie chociaż zawsze b y li grzeczui w  obe jśc iu  
i  zachowaniu, n igd y  jednak swobodnie i n ieprzy-

Po ja k im ś czasie dyw iz ję  
odwołano do Japon ji i na m iejsce

-.'dlfeiy dWft&Ł*
Podporucznik Masaru Szynochara

uż przed nim 
przez nasz

muszenie nie poddawali się ogó lne j w esołości i 
zabawie. B rak  o tw a rto ś c i uw idoczn ił się dosadnie, 
k ie dy  w y k  pył o się p rzypadk iem ,’ że sk ryw a ją  
przed nami znajomość języka rosy jsk iego . Czas 
up ływ a ł. Z na jom i nasi w y p ra w ia li się k ilk a k ro tn ie  
na póle w a lk i z bandytam i. Z m iejsca pobytu  p i­
sali zw ykle lis t}/. W  g ron ie  tych  do b rych  zna jo­
m ych by ło  paru. ka to likó w ,

gen. Tam ona 
s ta rych  zna jo­

m ych p rzysz li z dyw iz ją  gen. H irose now i. W te ­
dy w łaśnie poznałem .Szynocharę.

C harakte ry stycznem i ce cham i pod p o ru czn i­
ka Szynochary b y ł jego  m ały ło k ie tk o w y  po p ro ­
s il i w zros t i k rzyw e  od jazdy konno nogi.

Po raz p ierw szy, m ałego podporuczn ika  zo­
baczyłem na kon iu . Z a im pono­
w ał m i w tedy swą w yzyw a­
jącą postacią, rucham i i miną. 
leszcze m i bardzie j zaim pono­
wał, gdy zaczął m ów ić ze 
mną po a n g ie lsku  i ozna jm ił, 
że sto licą  P o lsk i je s t W a r­
szawa i że o Polsce, m ianow i­
cie o je j bohaterach cos n ie ­
coś czytał. Odtąd Szynochara 
sta ł się m oim  najlepszym  to ­
warzyszem, w ynurza ł się prze- 
demną_ z p rzeży tych  p rzygód ; 
nawzajem ja  mu opow iadałem  
o Polsce, o je j znakom itoś­
ciach i m ow ie. Szynochara 
ukończył szkolę w o jskow ą
w  T o k jo . Teraz m ia ł la t 22. 
Za parę m ies ięcy m ia ł aw an­
sować na po ruczn ika— upłynę ło  
ju ż  bow iem  trzy  la ta  ja k  
s łu ży ł w a rm jil Zdo lnośc i
m ia ł niepoślednie. U m ysł by- 
s t ry  i c h w y tn y—  p rzekonałem 
się o tern ła tw o  po d ług iem  z 
n im  obcow aniu. Bogata pa­
m ięć— szczególnie k iedy b y s tro  
u trw a la ł w  sw ej pam ięci po l­
sk ie  wyrażenia. W  domu u 
nas poznał k ilkanaśc ie  p o lsk ich  
pieśni, na k tó ry c h  czele s ta ­

ła „P ie rw sza  b rygada“ . P ieśń L e g jo n ó w  Szyno­
chara p rzysw o ił -na jlep ie j— śpiewał ją p raw ie  co­
dziennie. K ie d y  zaprow adziłem  go roku  zeszłego 
do „G ospody P o ls k ie j“ na obchód k o n s ty tu c ji 3 
Maja. bardzo się rozczarow ał, że nie śp iew ano
„P ie rw sze j b ry g a d y “ — śp iew a łby  ją razem ze
w szys tk im i.

B y  się przekonać ja k  u trw a liła  się w  n im  
ta pieśń i ja k  ją odczuł na polu w a lk i, k ie d y  
b ra ł udział w  pogrom ie chunchuzów  pod C huła- 
nietn, postaram się tu  o tern opow iedzieć.

D n ia  15 maja nadszedł rozkaz, nakazu jący 
w yruszen ie w  pole.

P odporuczn ik  Szynochara w y ru s z y ł razem z 
innym i.

Z w zniesien ia , k tó re  za jm ow ał oddział Szy- 
nochory, b y ł w id o k  na m ieścinę Chułan, składa*
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ROK KOGUTA.

R ok 1933 je s t w  J a p o n ji rok iem  koguta. R ok ten ma przyn ieść powodzenie i  szczęście*- 
W e d łu g  w ierzeń japońsk ich  kogu t je s t symbolem p ięc iu  cnót: ośw iaty, s iły  w ojennej 
odw agi, dobroci i  mocy.

O kogucie k rą ży  
w ie le  legend. K iedyś  
przed w ie ka m i B o g in i 
Słońca, rozgniew aw szy 
się schowała się do 
ja s k in i,  zostaw ia jąc 
św ia t cały pogrążony 
w  ciemności i sm utku.
W te d y  kogu ty  zaczęły 
p iać ja k b y  przed 
św itan iem .

B o g in i Słońca z li­
tow a ła  się wreszcie i  
w ysz ła  z u k ryc ia  roz- 
słonecznia jąc św ia t 
cały.

T ym  się tłum aczy 
zapewnie k u lt  koguta 
w  Ja p o n ji. Is tn ie je  tu  
spec ja lny gatunek . 
ko gu tów : tosy. Są one 
na jrozm a itszych  ko ­
lo rów , posiadają b. 
d łu g i ogon, sięgający 
od 7 do 11 stóp. T ra -
f ia j ; j  się egzemplarze, Kogut japonsM „ losy„

jący się z nędznych cha łup. W o ko ło  rozciągał 
się step z licznem i pagó rkam i, porośn ię tem i k rz e ­
wam i.

Dzień b y ł posępny: padał deszcz.
Żo łn ie rze  p rzy  ku lo m io ta ch  i skrzynkach  pe­

łn ych  naboi, o k ry c i płaszczami n ie  rozm aw ia li 
m iędzy sobą i zupełna panow a łaby cisza, gdyby 
nie w arczenie s iln ik ó w  w c isko w ych  sam olotów  i 
rżenie kon i.

T rz y  sam oloty k rą ży ły  nad m iastem i o k o li­
cą, trop iąc  ba m R tów . Szynochara siedząc na ko ­
n iu . ze w zgórza obserw ow ał m anew ry sam olotów, 
gdy up a trzyw szy  o fia ry  z zatrzym anym  s iln ik iem , 
bezszum nie spadały z w ysoka  lotem jas trzęb ia  i 
zakre ś liw szy  m om entalnie lu k  nad g łow am i ofiar, 
m knę ły  w górę, ja k  ro b i to jas trząb  odstraszony 
od upatrzone j o fia ry , i unosząc się w z w y ż  k ro ­
p iły  z ku lo m io tó w . W arczen ie k u lo m io tó w  mię- 
szalo się z w ybucham i spadających bomb, aż 
drżała wr pob liżu  ziemia. W  przerwach bom bardo­
wania dochodziło  bezładne strze lan ie  z ka ra b in ó w .

P odporuczn ik  z jechał ze w zgórza i p rzy ­
b l iż y ł się do g ru p y  żołn ierzy, zajętych p rzy 
te le fon ie.

Od te le fonu oderw ał się sierżant i zameldo­
w ał o s ta tn i^  w ieści. Szynochara n ie c ie rp liw ił się 
w  bezczynności. S ko czy łb y  w każdej c h w ili siec 
szablą, chciałbym zabaw ić się tą bezpieczną zaba­
wą ścinan ia m akówek. Tymczasem obse rw ow a ł 

-m iasto bom bardowane przez sam oloty;

in tensyw ne  bom bardowanie z rob iło  swoje, i staro- 
g ir iń c y  w  popłochu czasowo w y lę g a li za m iasto, 
na o tw a rtą  rozległą przestrzeń. T u  czekała ich  
niespodzianka.

O ddzia ł Szynochary spo tka ł ucieka jących 
in ten syw nym  ogniem.

P artyzanc i poczęli na ogień odpowiadać z 
ka rab inów . N ap łynę ło  tego z g;órą tysiąc i w a liło  
z h itim  m iasta jeszcze. Pędzili przed siebie na 
oślep, i g inę li, szukając napróżno ukryc ia .

B y ło  ich jednak za w iele, by można by ło  w y ­
b ić  w szys tk ich  czteroma ku lom io tam i i d la tego 
oddział podporuczn ika  rzu c ił się z bagnetam i do 
ataku. Całą przestrzeń przeszła p iechota jak  ru ­
chomy m ur, a p rzy  ze tkn ięc iu  się z w rog iem  
k rzyknę ła  i rozpoczęła swe k rw a w e  dzieło.

Synochara w yd ob y ł z pochw y szable, ścisnął 
ją mocno w  garści i podnosząc się w  s trzem io ­
nach dopadł wroga.
Tnąc zapamiętale zaczął śpiewać pieśń polską 
marsz leg jonow :

— L e g io n y  to s trze lecka  nuta.
Rytm  pieśni podniecał go, zapalał dz iw nym  

ogniem k re w  Japończyka: S ie k ł dalej, i śp iew a ł 
zapam iętale, aż. och ryp ł, oczy w y la z ły  mu na 
w ierzch, tw a rz  w y k rz y w iła “ się i na ustach z ja w iła  
się piana.

W da rł się w sam środek ucieka jącej tłuszczy  
i tak  na ka rka ch  C h ińczyków  w pad ł ze swoim  
oddziałem do C hałun ia  i w. w ąsk ich  u liczka ch
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niajij.ce ogon długości 18 stóp.
Na zdjęciach w idz im y dwa tak ie  okazy 

kogucie.

ZGON B IS K U P A  W ŁADYW O STO CKIE-
GO KAROLA ŚLIW OW SKIEGO.
O śm ierci ks. b iskupa K a ro la  Ś liw ow - 

skiego dow iedzie liśm y się dopiero z gazet 
po lsk ich—drogą okrężną.

Teraz dopiero z ja w ia ją  się w gazetach 
m ie jscow ych n o ta tk i o jego zgonie, oraz 
tern opuszczeniu i strasznych w arunkach  
w ięziennych, w ja k ic h  um arł ś. p. K a ro l S li- 
w ow ski.

O p łaku jem y wszyscy szczerze tę mę- 
częńską śm ierć prawdziwego pasterza i  
na j  lepszeg o pa t r  j  o t y .

N ie  w iem y, gdzie wybrano m u m iejsce 
na w ieczny spoczynek, i ja k ie  ręce n ios ły  
go w te j sm utnej osta tn ie j drodze.

Życie jego pow inno stać się dla nas 
wzorem : ja k  żyć ja k  cierp ieć i  ja k  umrzeć 
trzeba dla idei.

S ta je  przed nam i św ie tlana postać te ­
go kapłana ja ko  dowód, ża w dzisie jszych 
sm utnych czasach duchowej k o ru p c ji,  są 
jednak n ieug ięc i ludzie, n ieustraszeni bo jo ­
w n icy , k tó rz y  zapow iadają nam nadejście 
lepszego ju t ra —którego wszyscy czekamy i 
do któ rego wszyscy tęskn im y.

Toteż n ie rozpaczamy nad tą  m og iłą  
samotną, raczej m od lim y się, by za p rzy ­
czyną ś.p. K a ro la  Ś iiw ow skiego—męczenni­
ka za w ia rę — dał nam Bóg moc i  w y trw a ­
nie w św ię te j w ierze O jców naszych i w  
um iłow an iu  (ego, za co on życie swoje od­
dał w ofierze.

m iasta dale j k rw a w o  pracow ał.
W reszc ie  b itw a  ustala: m iasto zosta ło zdo­

byte . M asaru Szynochara, k ie dy  w  rozm ow ie ze 
mną przypom ina ł tę b itw ę — tw ie rd z ił stanowczo, 
że to. ry tm  p o lsk ie j p ieśn i ta k  go uniósł, ze się 
lak  zapamiętał, m ów ił, że w  p ieśn i le g jo n ó w  je s t 
coś. co rozpala k re w  każdego żołn ierza i k to  z 
m ą . ru-sza do bo ju, ten musi zwyciężać. Jest w  
m ej jakaś u k ry ta  siła, co zdw aja s iły  i ściąga do 
serca ducha w o jn y  i zw yc ięstw a .

G dy to m ów ił, w spom ina jąc o k rw a w ym  
trudzie , oczy b łyszczały mu, a usta pow tarza - 

ls k ie j pieśni w o jenne j: p ieśni zw yc ię ­
ży . W ito ld  Lepa rsk i.

*y ozw ięk, po 
stwa.

YP-'

Wysoki pal, na którym siedzi kogut „tosy" ’ 
ma 20 stóP długości, ogon tego okazu ko' 

guciego wynosi 14 stóp.
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K R O N IK A  MANDŻURSKA.

Noworoczny apel m in is tra  spraw  Z a g ra n i­
cznych Mandżu-Go.

Sie-Dzie-szy, m in i siei* spraw  zag ran i­
cznych Mandżu-Go z o ka z ji św ią t ch ińsk ie ­
go (księżycowego) nowego roku  um ieścił 
w  prasie następującą odezwę, zaadresowa­
ną do narodu chińskiego, k tó re j streszcze­
nie podajem y tu  w tłum aczeniu.

„K o rzys ta ją c  z tra d ycy jn ych  św ią t N o­
wego Iio k u , naród Mandżu-Go przesyła  
swoje najlepsze życzenia b ra tn iem u naro­
dow i ch ińskiem u i zawiadam ia go, że obe­
cnie cała ludność w Mandżu-Go, za w y ja t-, «/€/*•
k iem  m ieszkańców p ro w in c ji Ze che, je s t 
w yzw olona z pod op res ji bandytów  i ty ra ­
nów, w ie lkorządców  w ojskow ych i z w ie lką  
nadzie ją p a trzy  obecnie w przyszłość budu­
ją c  erę powszechnego spoko ju  i dobrobytu.

Ludność Mandżu-Go pragn ie  pog łęb ie­
n ia  i ustanow ien ia  prawdziwego b ra te rsk ie ­
go porozum ienia  się i współżycia m iędzy 
narodam i A z ji.

Ś w ię ta  obecne zmuszają nas odczuć 
w ięzy k rw i i  b ra te rs tw a , łączące nas z na ­
rodem ch ińsk im  i m y jesteśm y spragn ien i 
ustanow ien ia  ja k  na jp rędze j poko ju  m ię ­
dzy obu narodam i: Mandżu-Go i  Chińskim .

Jednocześnie ze sm utkiem  w idz im y, że 
k i lk u  generałów  ch ińskich  jeszcze się nie 
opam ięta ło i jeszcze podjudza naród ch iń ­
sk i do w a lk  bra tobó jczych z nam i.

N azew natrz również bardzo in tensv- 
w ilie  dz ia ła ją  s iły , k tó re  s ta ra ją  pok łóc ić  i  
osłabić narody A z ji.

L ig a  N arodów  bezwiednie lub nie 
przedłuża straszną agonję A z ji.  Zw iększa 
się rozdrażnien ie  i n ieufność m iedzy k ra ja - 
m i W schodniem i, k tó re  przecież m us ia łyby
współżyć i  współpracować po p rzy jac ie lsku . 

Część prasy eu rope jsk ie j tw ie rd z i, że
w ie lk ie  m ocarstwa z prem edytacją  t rz y ­
m a ją  C h iny i  Japon ję  w stanie zaognionej 
waśni, a lbow iem  boją się ustanow ienia po­
k o ju  m iędzy tem i państw am i, k tó re  z jedno­
czone położą kres ekonomicznemu panowa­
n iu  Zachodu nad ich życiem.

Mandżu-Go, gdzie Chińczycy i p rzed­
staw icie le  innych  narodowości p racu ją  ra ­
zem w najlepsze j h a rm on ji, ape lu ją  n in ie j-  
szem do najlepszych i  na jg łębszych uczuć 
narodu Chińskiego, aby raz nareszcie u re ­
gulować nasze sąsiedzkie n ieporozum ienia 
i  ustanow ić trw a ły  pokó j.

.Wszelka in te rw e n c ja  zzewnątrz, na­
w et podejm owana w na jw iększe j szczerości

i życz łiw ośc i-jes t dla nas 
pożądana.

szkodliwa i n ie-

Potrzeba, aby s fe ry  o fic ja ln e  i naród 
R e p u lik i C h ińsk ie j zrozum ia ł, że polega­
nie na L idze Narodów  albo na ja k ie jk o l­
w ie k  in n e j trzec ie j stronie, je s t bezcelowe, 
ą nawet niebezpieczne.

A  zatem C hiny muszą się ocknąć i  
zrozumieć, że polegać one muszą jedyn ie  
na w łasnych siłach, aby moc z likw idow ać 
swoje trudnośc i z sąsiadami i  u ra tow ać 
siebie od ogólnego chaosu i  ana rch ji, w 
ja k ie  stopniowo wpadają.

Położenie w p ro w in c ji Żeche.
Z pod Szanchajguania i z innych  m ie j, 

scowości p ro w in c ji Żeche donoszą o zażar­
tych  w alkach chińsko— japońsk ich . S ilne 
oddzia ły w o jsk  ch ińsk ich  a taku ją  pozycje 
japońskie . Japońskie  sam oloty, w spó łdz ia ­
ła ją c  z piechotą, o dp a rły  w szys tk ie  a ta k i 
chińskie. Ja k  dotąd Japończycy ograniczają 
się w Żeche ty lk o  do a k c ji defensywnej, 
nie przechodząc do w a lk i zaczepnej.

Obu stronom  p rzyb yw a ją  liczne p o s iłk i. 
Na pozycje ch ińskie  w Żeche p rz y b y ły  os­
ta tn io  t. zw. „oddz ia ły  żelaznej K r w i4' są to 
je d n o s tk i bojowe, zorganizowane z żo łn ie rzy 
19-tej a rm ji ch ińsk ie j, k tó ra  w alczyła  pod 
Szanghajem i odznaczyła się m ęstwem  i  
b itnością.

' . ' i*  \
Oddziat kawalerji Japońskie] w Zeche

"O ddz ia ły  Żelaznej K r w i“ podniecają 
ducha wojennego. W śród  swoich w spó łtow a­
rzyszy na fronc ie , zachęcają ich do w a lk i 
na śm ierć i życie z najeźdźcą japońsk im .

W  sukurs tym  oddziałom, p rzyb y ło  k i i  
ka  fo rm a c y j kobiecych, sk łada jących  się 
przeważnie ze studentek un iw e rsy te tów  i  in ­
nych w yżsrych  szkół z Szanghaju i N a n k i- 
na. O ddzia ły te, j r k  donosi agencja japons-
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ka „K o k u -c u “ m iast zagrzać do w a lk i i pod­
nieść ducha żo łn ie rzy—w yw a rły  w p ływ  des­
tru k c y jn y  na w o jska  ch ińsk ie /p rzyczyn ia jąc  
się do masowej demoi a lizu c ii ż<> n ierzy.

t> a n z a j i zw ycs^Wj!
Ja k  komenda chińska w y jdz ie  z tego 

p rzykrego  położenia, niewiadomo.
Z okręgu T jen tsp isk iego. Pekińskiego 

dochodzą nas dalsze wiadomości, o niespo­
ko jn ym  stanie um ysłów  i o częstych eksce­
sach w ty  cli miaMacb.

Hołd na polu Walki polegiym towarzyszom broni.

D y n-Czao w  H a rb in ie . '

W  zw iązku . z likw id a c ją  p a ity z a n k i 
ch iń sk ie j przez w ojska japońsk ie  na 
'Wschodzie M a n d żu rii naczelny wódz' wszy­
s tk ich  oddziałów partyzanck ich , ope ru ją ­
cych w te j po łaci k ra ju , generał Dyn-czao 
poddał się Japończykom  i został pod eks- 
k o rta  dostaw iony do H arb ina .

N ic  dziwnego, że gen. Dyn-Cza o sta ł 
sic tu  przedm iotem  in tensyw ne j uw agi 
M ie jscow y cli dz ienn ikarzy.

Przed tygodniem  urządzono w H a rb i- 
me w yw iad, k tó ry  Dyn-Czao u dz ie lił zgro­
madzonym dzi enn ikarzom .

Na wstępie genD .yn-Czao oświadczył,

że czuje szczery i g łębok i żal z tego po­
wodu, że dał się omamić in n ym  generałom  
ch ięsk in i i  dał się wciągnąć do n iepo trzeb­
nej a w a n tu ry  p rzeciw ko  Mandżu-Go.

Obecnie—ośw iadczył Dyn-czao—widzę, 
że pa rtyzanka  nie m ia ła  abso lu tn ie  ra c ji  
by tu . Mandżu-Go jes t rzeczyw iście m łodem  
państwem, k tó re  przedew szystkiem  dba o 
dobro ludu  i  dia dobra tego ro b i w szystko .

N astępnie Dyn-Czao długo m ó w ił o 
swojch uczuciach w stosunku do nowej w ła -

Oddzial kawalerii chińskiej gen, Dyn-Czao wkracza do je 
dnego z miasteczek mandżurskich

dzy i w y ra z ił życzenie lo ja ln e j p racy  d la  
m lodego Państwa.

Na zakończenie Dyn-czao ośw iadczył, 
że z przyjem nością wraca do H a rb in a , k tó ­
ry  opuścił na czele w o jsk  ch ińskich , us tę ­
pu jąc przed ofensywą japońską w dn iu  5 
lutego ubiegłego roku , i  że w raca ju ż  ja ko  
człow iek inny , k tó ry  w iele przebolał, w iele 
zrozum ia ł, i  którego p rzekonan ia  ra d y k a ­
ln ie  sie ' 'm ie n i ł y

Sztab Dyn-Czao w wiosce garskiej we Wschodniej Mandżurji.

K onsu la t Mandżu-Go w  Czycie.

Rząd Mandżu-Go po uzyskan iu  zgo­
dy od rządu Z.Ś.S.R, o tw ie ra  swój konsu­
la t, (d ru g i z kolei na ie ry to r ju m  S ow ie tów ), 
w Ożycie.
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Akademja Papieska.

W  niedzielę 12 b.m. w p iękn ie  udeko- wego konw entu, W ito rtó w n a . 
row anej sa li StowAGospoda Polska,, odby- 10. „Dzwony św. P io tra  w R zym ie“ Te t-
la  się akadem ja ku  czci 11-ej roczn icy ko- m a je ra— św ie tn ie  przedeklam owala ucz. Ar
ro n a c ji Papieża P iu s a X L

A kadem ję  za­
g a ił przem ów ieniem  
ks. D elegat W ł. 
O strow sk i, k tó ry  
m ó w ił o znaczeniu 
kościoła ka to lic k ie ­
go i Papieża w7 
obecnych czasach 
powszechnego upad ­
ku  moralnego. Po 
zagajen iu  rozpoczął 
się p rog ram :

1. H ym n  pa­
p ieski, odśpiewany 
przez m łodzież szkol 
ną.

2. M a te ty  ks. 
d-ra T. K ow a lsk ie -

k ł. J. Douglasówna.

Wygląd udekorowanej sali z okaz j i  r.kademji r a ^ i e o ^ i e j

go “ Oremus pro P an tifice ,, i "A d  inu ltos  an­
uos'1 oraz „Ecce sacerdos“ i  „C h ris tu s  v in - 
c i t “ * wykonane przez chór koście lny współ 
n ie z g im nazja lnym .

d. Pan konsul A. K w ia tk o w s i w yg ło s ił 
p rzem ów ienie, w k tó rem  charakte ryzow a ł 
Papieża ja ko  szczerego p rzy ja c ie la  narodu 
polskiego. Dowód te j szczerej p rz ja źn i Pa­
pież P ius X I  dał jeszcze w ro ku  1920, bę­
dąc Nuncjuszem  A posto lsk im  w W arszaw ie.

I .  Na uczczenie Papieża P iusa X I-d e k la ­
m acja, w yk . cz ło n k in i Po lsk iego K o ła  S tu ­
denckiego H . N iderówna.

5. „Rozum  i w ia ra “ w iersz A . M ick iew icza  
św ie tn ie  przedeklam ow ał ucz, V I I I  k l. N. 
K o m a ro w sk i.

6. „P sa lm  w ia ry "  Z. K rasińsk iego-p rze - 
d ek i. ucz. k l AH I A . Sm ardakiew iczów na.

7. „C redo“ J. S łowackiego-przedekl. ucz. 
A H I k l. St. B a rzyck i.

8. H ym n  pap iesk i w ykona ła  m ło ­
dz ież szkolna.

9. „R zym " (z Leg jonów  I I .  S ie n k ie w i­
cza )-re cy ta c ja  w yk. a b itu r je n tk a  m iejsco-

11. ..P raw da" 
K . G liń sk ie g o —  

przedeklam ował 
ncz. A H I k l. J. E j-  
mont.

12 . .K ró lu j 
nam C hrys te “ N o­
w ow ie jskiego od- 
śpi ewała m łodzież 
szkolna. Po kw ad­
ransie p rze rw y roz­
poczęła sie część 
d ru g a :

1. „Je ś li Bóg 
tego chce ' C. W o l­
nie wa inscenizacja,., 
w tlconana przez 
uczennice g iiuna- 

Sienkiewicza. i w ychow ank izjum  im. l i  
konwentu rn i e j  s c o w e g o.

2. v. Dong lasówna i M. AIrozówna 
przedekla inow ały k ilk a  w ierszy.

0. ..P io irow a łodz A rtu ra -sw le tn ie  prze- 
deklarnowai ks. A . E ysym ontt.

1. „C hryste  cos kośció ł" N. S tarzyńskie- 
go-przedeklam owała ucz. JA’ kl. K arna  cewi- 
czówna.

5. „Ś m ierć  św. P io tra "  (z Quo V ad is I I .  
S ienkiew icza) recytac ja , w ykonała  W i - 
1 o rt ów7 na.

b. „M y  chcemy Boga“ -hym n robo tn ików  
polsk ich  odśpiewała m łodzież szkolna.

Na akadem ji b y li obecni: duchow ień­
stwo polskie  łacińskiego i  wschodniego ob­
rządku , konsul owi e . państw  ka to lic k ich , 
p rzedstaw ic ie le  m iejscowych k a to lic k ich  ko­
lon j i  cudzoziemskich, n a jlic z n ie j rozum ie 
się reprezentowana była  ko lon ja  polska.

Śpiewam i ja k  zw ykle  wzorowo k ie ro ­
w a ł pan J. W yszyńsk i. Cały p rogram  b y ł 
nadany przez rad jo .

K R O N IK A  MIEJSCOWA.

Tradycyjny bal Polski.

W  sobotę 11 b. m. w lo ka lu  Stów7. 
“ Gospoda P o lska “ odbył się T ra d ycy jn y  
B a l P o lsk i. Pod bal b y ł udzie lony cal}7 lo ­
k a l S towarzyszenia w ie lka  i  m ała sale b y ły

p iękn ie  udekorowane żywem i k w ia ta m i oraz 
g ir la n d a m i z jode ł przeplecionem i ko lo ro - 
wem i lam pkam i e lektrycznem i. K arczm a 
była  udekorowana w s ty lu  łow ick im , k tó rą  
goście chętnie zw iedzali, b y ły  bowiem tam  
pierwszorzędne napoje, kruszon i  w eso ły
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jazz. Szczególnym powodzeniem cieszył się 
k ru p n ik . W  w ie lk ie j sa li p rzyg ryw a ła  p ie r­
wszorzędna o rk ie s tra  pod batu tą  L . D yn d y - 
czlonka Zw iązku  M łodzieży P o lsk ie j. O rk ie ­
stra  w ykona ła  najnowsze u tw o ry  e u ro p e j­
skie i am erykańskie. P o p p u ri sk łada ły  się 
w yłączn ie  z u tw o rów  po lsk ich .

Gości w ita li konsulow ie R .P . J . D oug­
las i  A . K w ia tk o w s k i. Na balu obecni b y li 
konsul ang ie lsk i p. G arstin , w icekonsui p. 
B u rd e lt, konsul Stanów Zjednoczonych p. 
Hanson, konsul czeski p H eyny, konsul 
w łosk i p. A lto v it i ,  nacze ln ik  ja p o ń sk ie j 
m o rsk ie j m is ji w o jskow e j p. K ow abata  
Prezes m iejscowego sądu, p rzedstaw ic ie le  
m ie jscowych w ładz, liczn ie  też zebra li się 
przedstaw ic ie le  w szystk ich  p raw ie  ko lo n ij

cudzoziemskich. Powszechną uwagę z w ró c ili 
na siebie swerni ladnem i ko s tju n ta m i naro- 
dowem i pan i G lo n ti pan A chw le d ian i i pan 
K e jd ja-goście  gruzińscy. N a jlic z n ie j rozu­
mie się reprentow ana była ko lo n ja  polska. 
Zaszczycili bal sw oją obecnością rów nież i  
ks. Delegat W ł. O s trow sk i i  ks. proboszcz 
A . E ysym ontt.

Zabawam i k ie ro w a ł pan konsul A. K w ia t ­
kow ski. Podczas tańców rozegrano 5 nag­
ród. Z k o ty ljo n ó w  do n a jo ryg in a ln ie jszych  
możemy zaliczyć ta k  zwrane “ łapanie  kaw a­
le rów  na w ędkę“ —n iew idz iany  jeszcze w 
H a rb in ie .

W  mazurze i  walcu p row adz ił pan kon­
sul J . Douglas.

B a l się skończył o godz. G-ej rano.

RECENZJE I  SKRZYNKA POCZTOWA.
U k az a ł  sie it? 4- ty  tygodnika „K o b ie ta  W s p ó łc z e s n a “ 

„Serce W ie r n e “ — a r t y k u ł  K. M u s z a ło w n y ,  o emigrantach p o l ­
sk ich w Ameryce;  „ Z b r o d n ia rk a “ -— E w y  Sze lbu rg -Zaremb iny ,  
rozpoczynająca cyk l  „P r z e c iw  Karze Ś m ie r c i “ porusza jedną  ze 
st ron tego zagadnienia.  A r t y k u ł  dyskusy jny ,  W andy  Me lce r—  
p. t. „ G o d f r y d  z R o s o ł u “ „K s ią ż k a  na w s i “ — C e c y l j i  G u tk o ­
wsk ie j ,  i „ P lo t k i ,  P l o t k i “ z H o l l y w o o d .  „D r .  Ovide Dezro ly , ,—  
Anny  r Ode r fe ldówny ,  rub ryka „ Z  szerokiego Ś w i a t a “ i dalszy 
ciąg pow ieśc i  aniel i  Gruszeck ie j  „P rz y ro d a  w n ieznanym K r a j u “ . 
W  dziale „ M ó j  Dom,, zprawozdanie ze Zw iązku  Pań Domu.  
Odpowiedz i  kosmetyczne Madele ine i przepisy kuchenne.

Warszawa dn. 3 grudnia 1932 r.
P. I .  GOSPODR POLSKR

Nin ie j szem mam zaszczyt zwróc ić  się do W . P. z prośbą 
o u ła tw ie n ie ,  w zg lędn ie  pośredniczenie w sprawie nawiązania

zna jomośc i  l i s tow ne j  z rodakami,  m ieszka jącym i  na Da lek im  
Wschodz ie ;  Mandżur ja ,  Ch iny,  Japonja,  Korea, M o n g o l ja ,

Jako cel nawiązania l i s to w ne j  zna jomości  jest  wym iana  
m yś l i ,  wsze lk ich  in fo rm ac y j ,  pocz tó w ek— w idok ów ek  oraz różne 
inne dow o lne  sprawy,

Ze swej  st rony proponu ję  tym rodakom, k tórzy zechcą 
ze mną nawiązać l i s tow ną  zna jomość p rzesy łan ie  gazet co dz ien ­
nych,  t ygodn ików z Po lsk i ,  i n fo rm acy j  wszelk iego rodzaju ,  w i ­
dokówki ,  w g lędn ie  książk i  po lskie.

Mając n ie z ło m n ą  nadzieję,  ¿e p rośba  ma znajdz ie  w W .  
P. zrozumienie i chęć p rzy jśc ia  z pomocą w powyższej  spraw ie 
s k ła d a m  na tej  drodze swe serdeczne podziękowanie.

Pozos ta ję  z g łę b o k ie m  szacunkiem i

poważaniem A.  Zaremba,

Herbatka i odczyt dyskusyjny w “Prometeuszu.

Jak  nas in fo rm u ją  we czwartek 23 lu ­
tego odbębzie się w ieczór dyskusy jny  w 
Prometeuszu.

O dczyty wygłoszą p.p. Leon M ic lio w sk i, 
Hussein Abdiusz iC. K e jd ja .

Po odczytach herba tka  i  tańce.

P r a k t y c z n e  K u r s y  H a n d l o w e

( P r a c t i c a l  B u s i n e s s  S c h o o l )
z jązykiem Wykładowym angielskim dla Polaków pod opieką Konsula R. P. W Harbinie. 

KURRTORJUM KURSÓW stanow ią: Prezes Polskiej Izby Handlowej i Prezes Stow. „Gospoda Polska" W Harbinie.
DYREKTOREM KURSÓW jest p. E. H. Spence.

K U R S  D W U L E T N I .

W A R U N K I P R Z Y JĘ C IA : złożenie egzaminu wstępnego, decydującego o zaliczeniu kandydata do
odpow iedn ie j g ru py .

P L A G A  za ku rs  ca łko w ic ie  w ynos i 8 — doi. m. m iesięcznie.
„ „ „ bez nauki p isan ia  na maszynie 5.— doi. m. m iesięcznie.

S T Y P E N D IA : zdo ln ie js i, n iezam ożni kandydaci mogą składać po lan iu  o s typend jn  do K u ra to r iu m  K u rsó w . 
Nauka na K u rsa ch  odbyw ać się będzie codziennie od 0 godz. w ieczorem  w lo ka lu  szko lnym  S tów .

“ Gospoda Po lska“ .
S E K R E T A R Z  K U R A T O R IU M  udziela in fo rm a c ji i p rzy jm u je  in te re sa n tó w  w  loka lu  P o lsk ie j Izb y

H and low e j codzienn ie od 10 do 1-ej.



Badania ryn ku . R efera ty , a r ty k u ły  i p rzeglądy k o n ju n k tu r.
W y c in k i z czasopism i gazet.

W skazyw anie lite ra tu ry  fachowej. 
W yczerpu jące in fo rm a c je  handlowe.

B ib lio g ra fja  M a n d ż u rji— 20.000 ka rtek . 
Prace naukowe. B ib ljo te ka . K o m p le ty  w yc inków .

Paryski Magazyn Perfumeryjny
H A R B IN , K ita js k a y a  186 

Przed kup ien iem  prezentów 

p ros im y odwiedzić 

P A R Y S K I M A G A Z Y N .

£888®

£ 8® 0 2  CC CC ĉAj-OGOo

Si. Ż o f ę d o w s k i .
B iu ro  Techiczno— Budow lane 

H A R B I N
Nowe-M iasto u l. In żyn ie rn a  N2 G dom w łasny 

w y k o n y  w u j  e:
C entra lne ogrzewanie wodne, parowe i paro-wodne 

C en tra lną  gorąca wodę i w en ty lac je  
W odociągi i K ana lizac je  

Urządzenie ła źn i i parow ych suszarni

Zawsze na składzie m a te r ja ły  dla ogrzewania wodociągu i ka n a liza c ji
Firma egrystuje od 1919 roku, dotychczas Wykonano 180 instalacyj centralnego ogrzewania, Wodociągów 

i kanalizacji W Harbinie, Ćzanczuniu, Cycyka rze, Chaj^arze i linji kolei W. Chińskiej.

m
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DO N A S Z Y C H  P R E N U M E R A T O R Ó W  I  C Z Y T E L N IK Ó W  W E  W S Z Y S T K IC H
K R A J A C H  Ś W IA T A .

U p rze jm ie  p ros im y prenum eratorów  i czy te ln ików  o współpracę z naszem p is ­
mem, nadsyła jąc korespondencje z życia k o lo n ji po lsk ie j, oraz życia tuby lców . Cały m ate- 
r ja ł  nadsyłać p ros im y w m iarę możności z ilu s tra c ja m i w postaci fo to g ra f ij lub  rysunków -


